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Dziś św. Florentyna Biskupa M. 
D. 17 „ Wiktora B. i Łucji M. 
» 18 ,, Łukasza Ap. i Ewang. 

| „19, Piotra z Alkantary. 


Cena ogłoszeń. 


_ Za pierwsze 6 wierszy kop. 25, 
f © każdy następny wiersz po k. 3. 


| — 


 demitha, i miejscowe księgarnie; w 


Wiadomości miejscowe i okoliczne. 


f — W kollegjacie kaliskiej Panny Marji, we 
| lramudze okna, po prawej stronie, znajduje się 
Obraz, przedstawiający Rodzinę Świętą, wykonany 
Ongi przez byłych uczniów dawnego korpusu Ka- 
| detów w Kaliszu, a choć robiony kredą, zasługu- 
1 jący na uwagę miłośników sztuki. Owóż obraz 
| ten przykryty czterema szybami, z których jedna 
stłuczona, ulega zniszczeniu od wpływów powie- 
(rzą i kurzu. Czyby zatem nie znalazły się oso- 
y, tem bardziej, że w Kaliszu są jeszcze zamie- 
 $zkali i wychowańcy wspomnionego korpusu, któ- 
 teby chętnie złożyli datek na wyrestaurowanie 
1 tegoż obrazu, przez danie do takowego jednej 
1 tafli szklannej, w miejsce dawniejszych czterech, 
| psujących cały efekt onego. Sądzimy, że dosyć 
| będzie zwrócić uwagę czytelników Kaliszanina na 
| Wspomnioną pamiątkę, aby ją od zniszczenia za- 
_ bezpieczyć. | Wł. 
| © Donoszą nam z Błaszek: „Jeśli się spraw- 
dzą wieści o blizkiem zatwierdzeniu linji kolei 
żelaznej Łódź-Kalisz, wielka nastąpi radość w I- 
| aelu, „bo nasze miasteczko i jego okolica niema- 
| ło pa tem zyska, gdyż linja ta przechodzić zape- 
| we będzie w blizkiej od Błaszek odległości, a 
może nawet i foksał u siebie będziemy mieli. 
| Wartość urodzajnej w naszych okolicach ziemi i 
| tak już wysoka, podniesie się jeszcze więcej, li- 
| zg też na to właściciele majątków, z których 
niejeden należy do rozgałęzionej bardzo w osta- 
, nich czasach familji potrzebniekich, jak się tu 
| U mas mówi. Coby to za różnica wypadła w ce- 
lie, gdyby zamiast odstawiać szkapinami zboże 
‘Warty, Błaszek lub Kalisza, szlachcie ładował 
zboże na wagony i w kilka godzin spczedawał je 
f Sam we Wrocławiu. Toż samo z drzewem i 
| Wszystkiemi innemi surowemi płodami, których 
| ue nauczyliśmy się jeszcze przerabiać u siebie, 
W skutek czego ogromne ponosząc straty, tak dłu- 
f 80 w biedzie trwamy. Cena drzewa, przy dužem 
| Zapotrzebowaniu go do kolei, podniesie się pewno 
| ardzo, przewidujący więc zawsze żydzi wykupu- 
Ją dość częste gęste w naszych okolicach lasy. 
Adak np. dobra Jesiouna, posiadające 658 morgów 
u, sprzedały z tego 200 morgów, czyli 6 włók 


120 morgów, oraz 2,000 sztuk starodzewu za 


SEPIA. 


Powieść Alfonsa de Calonne. 
(Ciąg dalszy). 


ROZDZIAŁ 5: 
Wyścigi nad brzegiem morza. 
4 Powróćmy do młodej dziewicy, którą pozosta- 
_ NiliSmy na balkonie: gdyż białem tem widmem, jakie 
 „tazało się spojrzeniom Gastona, kiedy miał o- 
ję ae alajo wiejskiego domku pani de Maurienne, 
a. 


| Ukaz 
im 


Ë yataz po odjeździe obu przyjaciół, panna de 


Drzwi szklanne wychodzące 
Bądź to, iż je popchnę- 
po drodze 


i p mieszkania. 
| a on, były otwarte. ; 
i tb Owa niewidzialna ręka, która nami 1 

| kieruje, bądź też, iż była posłuszną pierw- 
į otu popędowi serca, Stella wyszła na balkon 
Datrzyła za odjeżdżającym pana de Plólan pó- 
gem., Długo ścigała go wzrokiem, pomimo, iż 
ie drzew zakrywały go prawie całkiem; dłużej 
zę słuchała skrzypienia kół po piasczystej 


R 1 


drodze, aż nakoniec 


urienne wymknęła się z salonu i pobiegła do, 


ir 


Kalisz dnia 4 (16; Października 1874 r. 


MALIGZANII, 


GAZETA MIASTA KALISZA I JEGO OKOLIC. 


Piątek dnia 16 października 14834 roku. 


| Kaliszanin wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we Wtorki i Piątki w południe— Cenna KKaliszanina: kwartalnie: rs. l kop. 20, za przesyłkę 
| kop. 40, za odnoszenie po kop. 5 miesięcznie; numer pojedyńczy kop. 6. — Prenumeratę przyjmują: w Kaliszu: 
arszawie p. Stanisław Winiarski utrzymujący skład papieru na Nowym Swiecie M 62, — 


46,666 rs. Drzewo to zakupiło kilku kupców 


Ni 81. 


TERMOMETR 


rano | w poł: 


Ciepła . . . . 


BAROMETR 


Wczoraj | pogoda stała, 
Dziś . barometr opada. 


ocztą kop. 40; miesięcznie 
główny kantor w drukarni wydawcy W. Hin- 
Artykuły nadsyłane zwracanemi nie będą. 


+ Wd. 13 b. m., rozstała się z tym światem, 


z Kalisza, no, i spodziewać się należy, że zarobią |Marja Aleksandrówna Szpiljotów, małżonka 


na niem grubo.” 


białego dnia, do mniej bezpiecznych należy. Można 
albowiem przechodząc, dostać w łeb kamieniem, 
drewnem lub czem podobnem, co tu i owdzie słu- 
ży za pocisk tłumom chłopaków, rzucających w ka- 
sztany dla ich otrzęsania. Skarżą się też i oko- 
liczni mieszkańcy, że szyby ich na ciągłe narażone 
rozbicie, często gęsto ulegają temu losowi. War- 
toby temu zapobiedz, gdyż o wypadek nietrudno, 
zwłaszcza, iż w chwilach, których słonko dogrze- 
wa, mnóstwo dzieci z niańkami i mamkami prze- 
bywać zwykło w alei. 

«*ą Do Kalisza na sezon zimowy, ma zjechać 
z truppą swoją p. Anastazy Trapszo, bawiący o- 
becnie w Częstochowie. 


4'„, Miłego w Kaliszu wyglądamy gościa. Bę- 
dzie nim delegat „Niwy” p. Jan Jeleński, wysła- 
ny przez Redakcję tego pisma w Kaliskie w celu 
zbadania ekonomicznego, przemysłowego i moral- 
no-amysłowego stanu stron naszych, jak o tem 
warszawskie pisma zapowiadają. 

s*a Z dnia 7 na 8 b. m. w nocy, między Kołem 
a Turkiem, podróżnych siedzących w środkowym 
przedziale kurjerki, nagle przeraził krzyk kobiecy 
z tylnego przedziału: „Na pomoce! kradną, rabują!” 
Kurjerka stanęła natychmiast, zeskoczył kondu- 


ktor ze swego miejsca i paru odważniejszych po- ' 


1 


dróżnych, ale dostrzegli już tylko uciekającego 


barczystego i rosłego mężczyznę, który, według j 
opowiadania osoby, budzącej ten ogólny popłoch, ' 


I 


| jenerała, dotychczasowego Naczelnika Zarządu Żan- 
„*, Ulica: Aleja Józefina w obecnej porze, śród |darmskiego gubernji kaliskiej. 


+ Dnia 3 (15) października r. b. opatrzona ŚŚ. 
Sakramentami Bronisława z Bochenków Miel- 
cer, żona nauczyciela muzyki i śpiewów przy 
Gimnazjum kaliskiem, rozstała się z tym światem. 
Exportacja zwłok, odbędzie się w dniu 5 (17) b. 
m. o godz. 4 po południu. . 


p O O OE OO ZEŃ ZEK, 


Korespondencja Kaliszanina. 


£ PODRÓŻY PO NIEMCZECH. 


Syrmapatja dla. ¿Pruss w Rzeszy Niemieckiej — Sachsen- 
Meiningen — Dworskie ploteczki — Lipsk — Słówko 0 tysi- 
nach — Zdanie Lavater”a o włosach— Rabaga» pana Sardou. 


...Minęliśmy Zgorzelice (Görlitz), granicę pru- 
ską, posuwając się lotem strzały przeż wąwozy 
i bujne winnice, coraz dalej, w głąb tej tak bóga- © 
to przez naturę uposażonej Saksonji. W tym 
samym co i ja przedziale, siedzi kilku berlińczy- 
ków, prowadząc głośną rozmowę i lekceważąc obec- 
nych, przy ciągłem powtarzania przechwałki, iż 
są obywatelami stolicy cywilizowanego Świata. 
Każdy zwrot rozmowy, każdy nowy przedraiot na- 
suwający się pod oczy, jest: żródłem nowej: ga- 
skonady. i i 

— Bagatela — krzyknęli wskazując na kilka- 


śmiało wskoczył na stopień kurjerki i chciał SiĘ | naście hut szklannych w pobliżu Zgorzelie u nas 


dostać na wierzch. Będzie to pewno ten sam zło- 
czyńca, który już raz, jakeśmy to niedawno do- 
nosili, pocztę oporządził. 

4 + W Poznania d. 7 na 8 b. m. okradziono 
bankiera Saula (Das Saul'sche Bankgeschdift). 4 kas- 
sy żelaznej ogniotrwałej skradziono najprzód 


w Berlinie, lada sklep Unter den Linden więcej w mie- 


'przez rok dostarczyć zdołają. Nasze wymagania 
'są wielkie... 


siąc sprzeda szklanek, niż ich te wszystkie fabryki 


— Bardzo wielkie, nie ma im końca, ani miary— © 
mruknął pod nosem 2 westchnieniem siedzący 


4,000 tal. w banknotach pruskich i rossyjskich, | w pobliżu Sas. 


dalej 800 tal. srebrną i złotą monetą, nakoniec 
95,000 talarów w rozmaitych papierach warto- | berlińczyk. 


ściowych. Porozumienie pada na trzy podejrza- 


— Co pan mówi?—zapytał uamarszczy wuy czoło 


— Nie. Tak sobiel... ja mówię, że trzeba okno 


ne indywidua, z których jedno zajmuje się ślo- | zamknąć, bo wieje. 


sarstwem. Nagroda za wykrycie sprawców 1,000 
talarów. 


i szmer wietrzyka wstrząsającego liściem, stłumiły 
ostatnie echa od strony gościńca i one same tylko 
dochodziły do uszu młodej dziewicy. 

Salon począł się opróżniać. Stella zeszła je- 
szcze, aby pożegnać swe młode towarzyszki i po- 
wiedziawszy matce dobranoc, otrzymać od niej 
codzienne macierzyńskie błogosławieństwo, a po- 
item powróciła na górę. 

Pomimo wszelkich usiłowań, aby zapomnieć 
wzruszeń dnia tego, Stella nie potrafiła zapano- 
wać nad swoją pamięcią. Widziała ciągle przed 
oczyma rzeczywistość w osobie tego człowieka 
z przenikliwem wejrzeniem, z chłodno-szyderczym 
uśmiechem; przypominała sobie owo przykre wra- 
żemie, jakie wywarł na niej przy pierwszem spo- 
jtkaniu; ów rodzaj oczarowania, jakiemu uległa 
lza drugiem nad brzegiem morza spotkaniem; ale 
nadewszystko ciągle brzmiał jej w duszy ten głos 
męzki i potężny, ten śpiew naprzemian groźny i 
błagający, który takie wywołał w niej pomiesza- 
{nie i rzucił ją bezsilną na łaskę tajemniczego wpły- 
wu. Na myśl, iż mogła tak się dać owładnąć 
wbrew swej woli i wiedzy, wbrew nawet pierwo- 
tnemu wstrętowi, oburzał się w Stelli ostatek 


— A ja nie chce, ażeby było zamknięte—i nie- 


4 


|tylko okno, ale drzwiczki wagonu na rozcież otwo- 


szum bałwanów na wybrzeżu | wrodzonej dumy, ale ta wewnętrzna walka samej 
y J 


z sobą, ten tylko wywarła skutek, iż nadała wię- 
cej żywotności jej świeżym wspomnieniom, i wżźmo- 
gła pracę myśli o człowieku, którego zapomnieć 
usiłowała. ; 

W dwudziestu latach, walki tego rodzaju, Za- 
miast wywoływać bezsenność, pobudzają Owszem 
do snu. Stella usnęła więc i nazajutrz aż. jej 
służąca budzić ją musiała, czego dotąd nigdy nie 
bywało. Na twarzy Stelli rozlana była jakaś bla- 
da tęsknota, a rysy jej zazwyczaj śmiałe i dumne, 
przybrały dziwny wyraź melancholji. 

Było już późno: godziua Śniadania już dawno 
wybiła.  Zaszedłszy do salonu, Stella znalazła 
tam pana de Ferrióre. PAŁ" 
Kuzyneczko — rzekł do niej po przywita- 
niu — śliczny dzień na spróbowanie swego wierz- 
chowca:. umyślnie przyjechałem konno w zamiarze © 
towarzyszenia pani. : 
Z całego serca, j 
powiedziała Stella. 

Hrabina pozwoliła, a sama kazała zaprządz do 
powozu. Około drugiej ruszono na wybrzeże. 

Morze było właśnie w stanie odpływu, i cały 
próżniaczy wykwintny świat buloński znajdował 


— 


eżęli mama pozwoli — od- 
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rzył, pod pozorem, iż na stacji, do której właśnie 
dojeżdżaliśmy, wysiąść mu wypada. Kondaktor do- 


strzegłszy to, w sposób stanowczy, ale grzeczny, | 


przypomniał berlińczykowi przepisy kolejowe. Rzu- 

cał się zaperzony „syn stolicy Wszechświata* na 

konduktora, oskarżając go o niedelikatne postę- 
powanie i grożąc skargą do dyrekcji. Obecni sta- 
nęli w obronie konduktora, a nawet jeden z sa- 
sów, człowiek sędziwy odezwał się: „Dziwi mnie, żeś 
pan z chwilą przekroczenia granicy pruskiej nie 
spostrzegł bijącej w'oczy różnicy waszych i bpa- 
"szych konduktorów. Nasi słyaą z grzecznego obej- 
ścia się, kiedy wasi...” 
Berlińczyk chciał coś odpowiedzieć, ale widząc 

z miny obecnych, iż przegrałby swą sprawę, cofnął 

się w kąt wagonu i zapalił cygaro. 

' Przysunąwszy się do owego sędziwego sąsa, Za- 

pytałem go, dokąd prowadzi budująca się po pra- 
. wej stronie droga żelazna? 

— Nach Berlin direct. 

~ Pociąg stanął. . 

_ Berlińczycy pierwsi rzucili się do drzwiczek, a 
šas szepnął za nimi: 

` — Hof Euch der Kukuk, ihr arroganies Volk! — 

Te słowa i w ogóle całe zachowanie się pasaże- 

rów obu narodowości w wagonie, nieszczególnie 

świadczyło o sympatjach, jakieini prusacy w obec 
reszty Niemiec. przed Europą i całym światem 
chełpić się lubią. 
Na jednej ze stacji przedzielających nas od Lipska, 
ujrzałem rozpostarty dywan przed wejściem do 
= wagonu klassy I-ej,a ciągnący się od drzwi pas- 
= gażerskiego salonu. r 
= — Zapewne jaka koronowana osoba pojedzie — 
-~ rzekłem do sąsiada, od którego w potocznej do- 
~ wiedziałem się gawędce, iż jest urzędnikiem w księ- 
stwie Sachsen-Metaingen. © A 
— Tak jest, odpowiedział — to właśnie nasz ko- 
_ chany książe. O! patrz pan — właśnie wychodzi. 
 /Zwróciwszy oczy w stronę wskazaną mi przez 
towarzysza podróży, ujrzałem człowieka w sile 
| wieku, odzianego w płaszcz czarny, który: spoj- 
|  rzawszy z uśmiechem ironji na zasłany kobierzec, 
__ ominął go,i jak najzwyczajniejszy śmiertelnik, po- 

_ szedł do swego wagonu. 

"Udzielny książe Sachsen-Meiningen jest, jak wia- 
-_ domo, człowiekiem postępowych pojęć i mecenasem 
sztuk pięknych, a mianowicie sztuki dramatycznej. 
_ Trzyma przy swoim dworze najzdolniejszych ar- 
~ tystów, pod kierunkiem reżyssera, noszącego pol- 
= skie nazwisko, które mi wyszło z pamięci. —Nie wiem 
k jednak, czy i on sam jest polakiem, gdyż w Sakso- 
oji jest wiele rodzin noszących polskie nazwiska, 
a nieumiejących ani słowa po polsku. Są to wy- 
narodowione potomki tych rodzin, które trzymając 
2 » pks Augustów, razem z. nimi wywędrowały do 
_ Niemiec: ' 
| — Czy to on — zapytałem sąsiada — w tak 
po delikatny sposób upokorzył skaerstwo cesarza Wil- 

- helma, iż obsypanych laurami, ale nader skąpo wy- 
_" nagrodzonych w Berlinie swoich artystów, wezwał 
za powrotem na dwór swój i nie po książęcemu, 
ale po cesarsku z własnej kieszeni obdarzył? 


$ u 


A 


| — On sam panie. 

K _— A okoliczności dotyczące jego małżeństwa 
~ czyż są równie prawdziwe? Miał się podobno oże- 
Eo się na piaskach: jedni w otwartych powozach, 
Et drudzy wierzchem. Pomiędzy tymi ostatnimi 


- Stella dostrzegła wkrótce pp. de Plélan i Vaucroix. 
= Jechali obaj na bardzo pięknych koniach i zda- 
wali się być bardzo biegłymi jeźdźcami. P. de Plélan 
mianowicie, wysoki, szczupły, zgrabny i zręczny, 
tworzył niejako jedną całość z koniem, usiłu- 
_ jącym wyswobodzić się z pod silnego jego kolan 

> naci. Obaj młodzi ludzie zbliżyli się do po- 
B: 


wozu i pozdrowili przybyłe. 

- Stella była jedną z najlepszych uczennic wice- 
-hrabiego Aure, i posiadała trudną sztukę władania 
bę, koniem przez proste uprzedzanie jego zamiarów. 
_ P, de Plélan nie mógł się jej napodziwiać. Pra- 
= da też i to, że miss Betsy była, skarbem dla 
= podobnej, jak panna de Maurienne, amazonki: mia- 
ła krew ognistą, nogi w ciągłym ruchu, drgające, 
_" jakby stalowe sprężyny: nozdrza wiecznie otwar- 
te, jak owe luzytańskie rumaki, o jakich mówi 
_ Wergiliusz. 
= 7 — Żałowałbym tego pięknego stworzenia, gdy- 

%. SIR dostało w mniej godne ręce, niż pani— 
~ rzekł hrabia do Stelli. — W całem życiu nie zda- 
__ rzyło mi się widzieć dłoni kobiecej, kierującej 
__ wędzidłem z równą umiejętnością i siłą, ` 
-` Dziewica zarumieniła się na ten kompliment, 


er. 


m. ni re m 


nić niezupełnie odpowiednio do zajmowanego przez 
się stanowiska. ` 

— Ożenił się z aktorką, panną Ernst, w sku- 
tek czego prawdopodobnie, Cesarz Niemiecki za- 
brał do siebie jego dzieci z pierwszego matżeń= 
stwa. 
wiającym mu niestosowność podobnego związku, 
odpowiedział: „Spełniłem powinność panującego, 
dając wam następcę po sobie: dzisiaj pozwólcież 
mi żyć nieco i dla siebie,“ (D._n.) 


"Wystawa warszawska. 


ITI, 


(Ciąg dalszy.) 


— 


W. dalszym ciągu słów kilka poświęcić powinni- 
śmy oddziałowi noszącemu nazwę: „;śnwentarz żywy.” 

Dział ten, jak z natury rzeczy wypada, obejmował: 
konie, woły, krowy, cielęta, barany, owce, jagnię- 
ta, trzodę chlewną, króliki, kury, kaczki, gęsi, 
indyki i t. p. 

Konie, były bardzo słabo reprezentowane i w 0- 
góle, w wystawionych, więcej strona estetyczna i 
użytek zbytkowy przemągały, a cel praktyczay— 
uzdolnienie do pracy fizycznej, był zazwyczaj po- 
minięty, gdyż z tym celem wyhodowanych, bar- 
dzo. mało przedstawiono. Wszystkich koni wy- 
stawionych było sto. 

Nie. można powiedzieć, śliczae były niektóre 
okazy: jąk naprzykład dostawione przez p. Grą- 
bowskiego, hr. Krasińskiego; ileż w nich było 
życia, ile wyrazu; ale nas więcej interesują robo- 
cze — owi dzielni pomocnicy człowieka. Między 
roboczemi na szczególniejszą uwagę zasługiwały 
konie: hr. Branickiego z Ukrainy, pana Wężyka 
z Chotyczy, dwa konie ks. Sanguszki; lecz mię- 
dzy niemi niepoślednie miejsce zajmowały klacze 
rasy półperszerońskiej, dostarczone przez p. Wer- 
nera Józefa z Leśmierza (pow. łęczycki) i klacz 
arabska półkrwi, p. Łubieńskiego Józefa ze Sta- 
rzenie (pow. wieluński), za co też ci panowie o- 
trzymali medale bronzowe. 

Rogacizna świetnie się na wystawie tegorocznej 
przedstawiała, pomimowoli widokiem swym mu- 
siała przejmować radością serca, do kraju przy- 
wiązane, tu bowiem widniał, w całem znaczeniu 
tego wyrazu, postęp ku lepszema — postęp na dro- 
dze wyrozumowanego gospodarstwa. Wszędzie 
spostrzegać się dawały złożone jawne dowody 
tendencyjnego chowu, tej lab owej rassy, którą 
nauka gospodarstwa za najwłaściwszą do wjzna- 
czonego celu uznaje, i przytem coraz amiejętniej- 
szą odpowiednich gatunków hodowlę. Widać by- 
ło zrozumienie potrzeb miejscowych i we wszyst- 
kiem w ogóle. stosowanie się do takowych. Dany 
dobry początek, rokuje wielkie korzyści, jakie się 
już w niędalekiej przyszłości okażą. 

Widzieliśmy i okazy rassy hollenderskiej, celu- 
jace. ilością dawauego nabiału i rassę Szwytz, od- 
znaczającą się jakością mleczywa; widzieliśmy też 
i rosłe olbrzymy lub też silnej budowy rogate 
samsony. Między innemi bardzo się podobała i 
obora pana Wernera Józefa z Leśmierza (pow. łę- 
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ale wdzięczną zań była hrabiemu, gdyż wypowie- 
dział go z. osobliwszym odcieniem prawdy. P. de 
Vaueroix, który bacznie się jej przypatrywał, pod- 
chwycił w jej spojrzeniu przelotny błysk zadowo- 
ienia, i umiał go sobie wytłomaczyć. Po kiłku 
czczych słowach, już obie grupy miały się z sobą 
rozłączyć, gdy nagle przejechał około «nich jeź- 
dziec najśmieszniejszej postaci, na -wychudłym i 
rudym koniu, którego głowa poorana głębokiemi 
zmarszczkami, zdradzała wiek wcale poważny. 

— A to mi się parka dobrała!|—zawołał p. de 
Ferrićre. — Ale patrzcież państwo! to nasz wczo- 
rajszy handlarz koni... Tam do kaduka! Przy- 
patrzno się kuzyneczko, czy ten człowiek nie wy- 
gląda jak: dynia na żerdzi?. Czysty Sanszo Pan- 
sza na konia Don Kiszota. 

„Pan de Ferrićre nie miał daru dowcipnego wy- 
bierąnia swych porównań i żarcików, ale tym ra- 
zem, jego odezwanie się, choć trywialne, wywo- 
łało powszechny śmiech przez + swoją: trafność. 
Dawszy powód do śmiechu, p. de Ferrióre śmiał 
się dwa razy „więcej niż drudzy. 

Nie sądź pan z pochwy o brzeszczocie — 
rzekł mu hrabią tonem sentencjonalnym. 

= Tui pochwa i brzeszczot zniszczone —od- 
par? p. de Ferrićre. — O! spojrzyj pan na te 


— 


Opowiadają.0 nim, że-doradcom-przedstą= 


1 we >a ~ro grow; z 
| czycki) i dlatego też p. Werner „otrzymał medal 
złoty za krowy rassy hollenderskiej i buhaja.. 
Rassy Owiec cienkó-wełnistych obficie przedsi 
wiały się, lecz między innemi rassa negretti DY 
nierównie bogaciej reprezentowaną, niż elektoralna 
Między wystawcami szczególniej i zarazem od2D8% 
|czająco się przedstawiało Wielkie Księztwo Pog 
| znańskie, dl 
| Rassy mięsne owiec, były ubożej przedstawiość 
„Szczególniej tu się podobały okazy. domu had” 
|dlowego Schütt i Akcens w Gdańsku, złożone zra 
| Southdown, Hampshire, Osfordsahiredown i Cots% 
joli, i powstałe z nich krzyżowania. Okazy * | 
|Dangla Zygmunta zdumiewały ogromem i typ9* f 
wością kształtów, a szczególniej ciekawiły jego WY” | 
padki/z krzyżowania rass.*' Bardzo: się też ”podo* | 
bały własnościami i owce p. Prądzyńskiego wb 4 
ceńtego z Kóbierzycka (pow. sieradzki) i hr. TOMA 
z Uniejowa (powiat turekski), za co~- pierws} | 
z nich otrzymał medal srebrny mniejszy, a drug" 
medal bronzowy. ROSLAN ABB 
Trzoda chlewna otoczona odrazą, w skutek swW®) 
nieestetyczności, a bogata pożytecznością, nie by* ` 
ła zbyt licznie” reprezentowaną, slubo i jej 118 
brak było na okazałych „i. godnych. podziwiebie 
egzemplarzach. Ciągły zbyt, zagranicą, sprawe 
brak na. potrzeby „krajowe. i ztąd, idzie: <drożeBi? 
artykułów, od. trzody, chlewnej. pochodzących, któr 
re jeszcze; wyżej stoją, w miejscowościach nadgre” T 
nicznych, Tak więc zę względu. na włąsne PY 4 
trzeby i korzystny. zbyt, powinnyby stać:się bodź 
cem do większego i staranniejszego trzody chle- 
|wnej, hodowania. WE 
Drób wystawiony. zajmował wielce' swą. różno” | 
rodnością gatunków, przedstawiającą wielki kosmo ł 
poliyzm, a między niemi szczególniejszą. zwracó* 4 
ły uwagę kurczęta rassy grey, shangai, : kurczęta i 
hiszpańskie i bramaputry,. kury włoskie, iadyki | 
czubate, gołębie francuzkie i. belgijskie, 14 
Zajmowały odwiedzających swą pocieszną ming | 
króliki, pochodzące od królików i zajęcy, a dostaf* | 
czone przez p. Kostrzewę z Warszawy.) 5, 
Jedwabnictwo, pomimo nieszczególnego losu, J® 
| kiego doznaje warszawskie stowarzyszenie, «dość 
się łądnie przedstawiało, a między dostawca | 
odznaczał się okazami swęmi- p. Baron. Tamast 
Dangel: z Choiny (pow. sieradzki), który za naj” 
,obszerniejszą plantację morw, piękne okazy oprzę” 
dów i rozwiniętego jedwabiu, « otrzymał wielki | 
medal srebrny. Cesarskiego St.-Petersburgskieg? 
Towarzystwa ekonomicznego. Również z zakładu | 
jedwabniczego p. Dangla, Adamczewska Aniela 
rozwijaczka kokonów jedwabnych, otrzymała wona 
grodę rubli srebrem: piętnaście i Idzikowska Paw” - 
lina—prządka, rubli srebrem pięć. OŁ | 
* Z nagród przeznaczonych na tem oddział, dzie” 4 
sigta część dostała się gubernji kaliskiej. 9, 
j (D. 
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i*a Księgarz lwowski, F. H. Richtet, ułoży, 4 
szy się z rodziną $. p. Wincentego Pola, wyć 
ma całkowity zbiór prac jego, przygotowany Je 
j Szcze przez zmarłego do druku. Całe wydawni zł 


drucikowate nogi, drżące za każdem ziemi dotkni$” 
ciem, jak gdyby bały się zrzucić swe drogocen" 
brzemię... £ a tia ziot w o AN 

— Te nogi jednak na wyścigach, pozostawi 
by konia najczystszej krwi, na jakim pan 5% 
dzisz, co najmniej o sześć długości. 0 

Słowa te hkrąbiego zdawały: się< panu de żę 4 
rióre najzupełniejszym żartem, Usiłował WY 
być dalej dowcipnym. M 


S 


biedactwu, musiałbym pierwej pożyczyć gobie > 

— Mylisz się pan... mówię panu na setjó: 

nie dałbyś mu pan rady nawet ze swoim wiet” 

chowcem. | e giśt J 

— _ A wiesz pan panie hrabio, że pobudź ży j 

zagadka, którąbym pragnął rozwiązać dla 28% 

wienia się później ze znajomymi: 0 "To, 
dzie gó 

co mówię, mówię najżupełniej serjo: i jeże Bii 

chcesz, gotów jestem przekonać go 0 tem. | i 

to morderstwo na sumieniu. 494 

— Powiedz pań raczej samobójstwo; Stò: 

swego konia, śl; 


lap, 

— Gdybym miat iść w zawody przeciw teni A 

sła od jakiej mleczarki. m ` 

; 

moją ciekawość. = W- słowach pańskich jest ate 

— Powtarzam panu, że jesteś w błę 
— Ja się z nim ścigać?.. całe życie 
py ww 


4 się w” styczuiu '1875 r. Cena tomu jednak 
PZ yć wysoka, bo 3 zł. reńskie (1 rs. 80 kop.) 

oxx W duiu 8 b. m, umarł w Warszawie Ś. p. 
Zygmunt Wójcicki, syn zasłużonego literata Kazi- 
 Mierzą Władysława Wójcickiego, w wieku lat 40, 


f 3w d. 16.2,-m. w Reichenhall, w Bawacji e E 


Miljan Gierymski, artysta. malarz, liczący dopiero 
„at 27. ; 

a'a Jeden sz. najzdolniejszych. artystów sceny 
Warszawskiej, p. Wincenty Rapacki; „napisał dra- 
Mat pięcioaktowy. wierszem miarowyms p- t. „Wit 


f szcze utwór ten ma być pomieszczonym w ta- 

| mach „Tygodnika Ilustrowanego”. 

F «2» Na wynalęzioną przez siebie źniwiarkę, 

| „Warszawianka” „otrzymał „p. -Florjan i Grubiński, 

1 cznie z właścicielem fabryki wyrobów żelaznych, 

| podpułkownikiem Janem Woroncowem ~ Wełjamino- 

wem, dziesięcioletni przywilej. 

| s*a Samobójstwa mnożą się w Paryżu z prze-| 
Sena szybkością, i w postępie zatrważającym.| 


1 isa na benefis pani, Modrzejewskiej. . Poprzednio 


W ciągu niespełna pół roku, liczba ich wzrosła! 
Į "zy razy. Najzwyczajniejszym sposobem odebra-| 
| Ua sobie życia, jest u mężczyzn zastrzelenie się! 

(81%) u-kobiet utopienie (55Y,). | 
F s% W Monachjum umarł w d. 28 z. m. Fran-| 
ĉiszek Richter, zaakomity filolog, który władał, 
gykładnie siedmdziesięciu czterema językami, tak, iż | 
ażdym z nich mógł pisać i rozmówić się. Słyn- 


i 


i 
g 
3 | 


4 kardynał Mezzofanti, który żył i umarł gama- | 
żych czasów, umiał ich tylko. trzydzieści dwa,| 
Richter odznaczał się nadzwyczajną skromnością, | 
dlatego mało kto i wiedział o: nim. | 
| OSSES 


j h 
| 


ie 
i  bipówiedź na artykuł p. X. 0 taryfach. 
E „Towarzystw Ubezpieczeń 
7 (Ciąg dalszy), 


4 


Uy BiA < Hia 


Ea 


4 0,4 


i by kład 2. W folwarku Dąbrówka Zgniła w po: 

Wiecie steradzkim, ubezpieczono ziemiopłody w bu- 
| towlach drewnianych słomą krytych oraz w ster: 
| (ach ną podwórzu dworskiem umieszczonych, przy 


stępującemi zadeklarowanemi przez ubezpięczone- 
go ubytki: 

| a 
w 


miesięcznie zatem kwartalnie według 
w, do 8%, — r. 4210) zasad tow. Warszawskie, 
pygów 38602 11580: 3 = 3860 — 2881 


UJ 


w ż 0; 37, na Z następnej pózycji 79 

bł. by” BLO : Ñ 

a iin n2810) B430: 3 = 2881 -'1760 

aA ao 2460) z następnej pozycji 1121 

BAI = sranczi dd) 

w Ż% m 1760) „5280: 3 == 1760 —= 707 
4.1 


1410) z następnej pozycji 1053 
4 1060 
550] 2120:8 == 707 — ==707 


Sanehi. $B0 


27440: 12 = 2285 miesięcznie. 


"Ag Ależ panie hrabiol tego już żawiele! Za- 

41 dam się o... 

|y7"- Nie zakładaj się pan — przerwał pan de 

| aucroix—przegrasz niezawodnie. 

Ja Czy i pan także”, A więc właśnie zakła- 

Te się, 0 co panówie chcecie, że tò chuchro nie 

|] trzyma mi pięciuset kroków. e 

t Ry Pięćset kroków, to zamało—rzekł Gaston. 

|] Wpływ morza nie nastąpi aż za półtorej go- 
diny: wybrzeże wolne: niema tu przeszkód, niema 

p.» wszędy piasek, równo jak na dłoni. „Jeżeli 

puś na, wyścigi, dopóki 


biu 


jl Się zgodzisz, puścim się 
eh z bieganów nie ustanie. 
| = Przyjńiuję. A stawka? Í o 
Pański wierzchowiec przeciw mojemu. 
Zgodal > 

bia dał ostrogę koniowi, kierując „go w. tę 
„ gdzie stał handlarz koni. jA 
„Panie Thomas! potrzebuję na chwilę 
szkapy, aby wygrać zakład. : 
_ Szkapy... szkapy |--mruknął zagadnięty-=je- 
da szkapa, to i pański koń szkapa. 
las w jednym tylko względzie był obraźli- 
„Można go było nazwać oszustem, głupcem, 
em, zniósł wszystko cierpliwie: ale kiedy 
Pin" dj ERO 


erę t 
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tong 


pań- 


ttwo obejmie około dziesięciu tomów, a pierwszy | Obliczenie według zasad towarzystwa Warszawskiego. 


_ Stwósz”, który, jak słychać, ma być przedstawio- |za rs. 27410: 12—2285 po 129, 


;|rza Nr. 


| Stodołach w najwyższej wartości rs. 4210, z na. |” 


|szkapą. Pań przecież sam wie, czy to: jest szka- 


Rzeczywista zaś składka tow. Warsz. wyniesie 


zars. 707 ubezpieczone przez 1'r.po12,,—r. 8k.49|(7 7 Mss) 14,489, zatem więcej od składki tow. 


1053 " SO 4% „ 10,8% —,1Ł „37 Jakor 1,23 ho - aia PA z 
IRIDA Ri zi Vo» 8,4%, +, 9 42] Niechcemy rozszerzać i tak już zbyt obszernej 
9 pow | m 8, Wo —w 5,87) ainiejszej „korespondenji, przywodzeniem obliczeń 


opłat za pasze i słomę, oraz za inwentarze, trzy. 
powyżej, wymienione przykłady, wyświetlają, aż 
nadto dowodnię,; jakim sposobem przy, pozornem 


W polisie powiedzianoby że za ubezpieczenie 
rs. 4210 z ubytkami pobraną będzie opłata po 


ONE PSE oj utrzymaniu stopy, taryfą oznaczonej, można przez 
13 py Średnio gas. S U s 200009 7 doliczanie dodatkowych. procentów „podnieść „opła-- 
1E2 8 4210 tg, I taki też cel założyło sobie towarzystwo War- 
Obliczenie według, zasad towarzystwa Jakor. szawskie w cyrkularza Nr. 17, w którym wyraźnie 


rs. 27 k. 41 
zatem przy jedwak, stopieskładki, mniej o rs. 7 k. 74 
Rzeczywista zaś składka towarzystwa 
Warszawskiego wyniesie 15, 38%, t.j. wy- 
żej.o 3,38%, 0d'stopy taryfą oznaczonej. 
Przykład 3. W folwarku Zelisław w powiecie 
sieradzkim ubezpieczone "są w najwyższej war- 
tości is. 9879 ziemiopłody, umieszczone w dwóch 
stodołach murowanych słomą krytych, orąz w trze- 
ciej z drzewa pod słomą w odległości łok. 45 od 
dwóch pierwszych zbudowanej, tudzież w stertach, 
które po za stodołami murowańemi równieź w od- 

ległości tłok, 45. zostały ustawione. 
Ubezpieczony zadeklarował ubytki następujące: 
zatem kwartalnie według 


powiedziano, że straty na ubezpięczeniach rolnych 
ponoszone, zniewalają do szukania, sposobów Za- 
radzenia złemu.. -, a. 


A W 


wers 


Małżeństwo księcia Ernesta-Augusta, h 
skiego z księżniczką Tyrą duńską, obudza w Nien 
czech zromdniiały bardzo niechęć. Mówiono w. Ber- 
linie, że aż p. Bismarck polecił smiemu agentowi - 
dyplomatycźznemu . w Kopenhadze, zażądać odpo- 
wiednich wyjaśnień, w 'có rzeczywiście uwi 


od 7, doh — r. 5337) zasad tow. Warszawskiego |trydnó:” Żądańić podobt byłoby Wajżyśrszą dbrażą 
» de » A b ił 24095; 8 — 8032 — 4833 dla dytat królwakociniswieh Małżeństwo nie 
a Jo h sr z następnej pozycji 3199 ulega wątpliwości, i zaręczyny nastąpią zaraz po 

g jo u ja R AOD: powrocie obu książąt duńskiego i hanowerskiego — 
” jaa "m dna U 5000 14500; 3 z) 4838 leag 1067 Z wycieczj ga Sztokholna. Na tle stosunki de > 

n” ka 12 „A » R. z następnej pozycji 3766 dzy Niemcdi ii Dädj „ zjawiła się $ prześziiji U 
H i ES a '3200: 3 = 1067. — 466 |S odii Pośfoska, że: Auglja 1 Rössja zapiojektowały 
MAJÓW 729190 a dają znęutralizowanie Danji. Danja miała odpowiedzieć, 
| f » f » 0 z mastępnej. pozycji 601 |zę nie prędzej przystanie na przyjęcie podobnego 
nóg maj) w 3008. 1400; 8 — 466 —- 466. | ao Taam aióni, at pdapakn SARNA 
» he n h w 100 RR SRA NONJQR CHO Ered 


zwigu. «Nowiniarze: zajmą sip jeszcze kwestią ure- 
gulowania następstwa” tronu w Brunświku. Froń 
ten objąłby: książe Ernest- August; zrzekając się 
na wieki za. śamego siebie i-następców swóich, P 
wszelkich pretensji do HanowerwsljsñineoS olejod 


ą 43195: 12 = 360 miesięcznie. 

Obliczenie według zasad towarzystwa Warszawskiego, 

Ponieważ stodoła z drzewa pod słomą i sterty 
znajdują się w odległości, stóp 90 od stodół mu: 
rowanych słomą krytych w myśl przeto cyrkula- 
17 (patrz wyżej ustęp IV punkt ce) skład- 
ka ustanawia się wędług stopy dla przedmiotu 
niębezpieczniejszego , t, J.P»0,12%,. Opłata zaś 
wyniesie: | Hy - ; 
za r. „466 ubezpiec, przez 1 r. po 

601 jów 


129%1:96 559 


w» l mo a 4 m 10,8 „ 6 „ 50|czysto kryminalnego przestępstwa i oduiawia jej 
„ 3766 mo. ow Bd „ 3L, 64|zupełnie politycznego charakteru. "Ale opinja pu- 
» 8199 TE Aoa 6 on 19i 39| bliczna nie poprzestaje na tych objaśnieniach, | j- 

“Razem rs. 62k. 92|re przy tem są w niezgódzie z faktycznym stanem 


rzeczy, bo gdyby przestępstwo Arnima nie było 
polityczne, władza mogłaby go była aresztować © 
bez uprzedniej narady ministerjalnej w tym przed- 
miocie, „którą, jak, „powszechnie wiadomo, miała 
miejsęe. Przed zaaresztowaniem, postarano”sig na- 
wet o zezwolenie inonarsze. Książę kanclerz zeem 


sztą w trudnem znajduje się położeniu, D0 Z jedn 


w polisie powiedzianoby, że' składka 

wedłag taryfy. wynosi 12Y,,'a'0d 

najwyższej wartości rs. 9879 z ubyt- 

kami średnio po rs. 6,7993 (629200) 
obliczenie "wedle tow. Jakor usta» 

nowienie premji 

za ziemio. w-1'stodo. miro. 3=595, * 

2 


e] 

i; j 825% strony cheia gtr wę ile miośuośći przygłuszyć, | 

» 2 drewn: 12— %, a drugiej, d b usprawiędliwienia y RE 2 sa 

uvWStertaċch, 12— %, surowości, musis się starać KU wykazanie straszne A 

wyliczenie opłaty | winy Arbima, | PE 

za rs, 48195,—12,—83600 po 11% rs. 36 k. 90 FE iso. dw A 
zatem mniej o rs, 26 k. 2]. i ° j Y 


kto ubliżył któremu z jego koni, czuł się «znier 
wążonym do. najwyższego stopnia. 0.7 
= "Niestusżnie pan hrabia nazywa  Karagiezę 


wozów, jeźdźców i pieszych. Panna de Maurienne 
więcej niż inni zainteressowana tym kursem, to- 
warzyszyła kłwsem pojazdowi, matki, o ile można 
najdalej od punktu rozpoczęcia wyścigów, | 
czonego u perronu zakładu kąpielowego. za 

P. de Ferrićre śmiał się na „całe „gardło z tej | 


historji i paradował na. swoim kon zed tłu- 
metih mitią człowieka pewńega eA aria 
się wszelako zmuszonym przyznać, iż w ręku pa: 
na de, Plólan «ów rossynant. nie tak źle wygląda. 
— 00 t0 znaczy dobry jeździeć —='mówił'do 
panny de Maurienne: — pod hrabią ten koń zu- 
pełnie co innego: odmłodniał o jakie lat dziesięć. - 
Mówiłem, iż zdoła dobiedz pięćset kroków... teraz, 
dalipan, zaznaczyłbym mu już tysiąc. NE 
s r- Posuniesz: SIĘ pah, a raczej to my posunie- 
my się dalej bez porównania, panie de Ferrióre— 
odrzekł hrabia. ; » jo 
Obaj jeźdźcy oddalili się od dam, które pojechały 
dalej i powróciły do zakładu kąpieloweg. 
Thomas stojący ha perronie, miął dać hasło wy- 
ścigów, trzechkrotnem w dłonie klaśnięciem. `: 


rd 
% 


pa, choć co prawda, to nie grzech, niebardzo po- 
kaźnie wygląda... 

Ale stary głupcze! to nie ja, to tamten 
pan nazywa Karagiezę szkapą, i właśnie dla oca- 
lenia jej sławy, chcę mu dać próbę tego, co ona 
potrafi. 3 

— h)jeżeli tak, to wcale dd innego — rzekł 
Thomas zsiądając z konia. 

Hrabia skoczył lekko na siodło wysokiej klaczy, 
która jak gdyby przeczuwając, iż tu idzie o okry- 
cie się nowemi laurami, podniosła dnmnie głowę 
do góry i zarżała ochoczo; Był:to juź dobry: znak. 

Widząc eleganckiego młodzieńca wsiadającego 
na grzbiet jasnokościstego zwierzęcia, jakiem się 
wydawała Karagieza na pierwszy rzut oka, każdy 
z tłumu przechadzających się, odgadł, że to ja. 
kiś zakład, i że będzie się czemu przypatrzyć. 
Angielskie obyczaje oswoiły już Boulogne z temi : 
wybrykami excentryczności, z temi dziwacznemi! *Klasnąt więć trzy razy w dłonie. Pan de Per- 
zakładami, i ladność tameczna nie dziwi się im rićre ruszył sam jeden. Ujechawszy: około sto 
wcale, choć się. ciekawie przygląda. W kilku mi- ; kroków, Wrócit=gigz==""=" wouzmac = BG BLU MAĆ 


y 


nutach wzdłuż: pobrzeża roaciągnął się szereg. po- | al rodzi sb: 


ERW 
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- damskie. 
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Ogłoszenia. 
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Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza, 


"Podaje do publicznej wiadomości, że dnia 11 
(23) listopada r. b. o godzinie 10 z rana, w tym 
że Magistracie odbędzie się publiczna (in minus) 
licytacya przez opieczętowane deklaracje, na trzech- 
letnią entrepryzę oczyszczania placów, i ulic mia- 
sta Kalisza, począwszy od dnia 1 (13) stycznia 
1875 roku, do dnia tegoż 1878 r. licząc od sum- 
my rs. 1195 rocznie. 

Warunki licytacyjne mogą być przeglądane w Ma- 
gistracie codziennie z wyłączeniem dni świątecz- 
nych i galowych. i 

w Kaliszu dnia 1 (13) października 1874 r. 

Prezydent Przedpełski — Radny Pławski. 
(606—3-1) 
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W składzie futer p. Landau w Kaliszu: 

jest do sprzedania Szuba, pięknemi 
niedźwiedziami podbita, granatowem suknem kry- 
ta, bardzo mało noszona, za rs. 160. Jeżeliby 
chęć kupna mający życzył sobie, a był odpowie- 
dzialnym, wypłata należytości może być podzielo- 
ną na raty. (607—3-1) 
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MAGAZYN MOD 
Q M. ZAWISTOWSKIEJ. 
Po powrocie właścicielki z Warszawy, zaopa- 
trzony został w najświeższe fasony i modele pa- 
tyzkie, tak na stroje, jako też na suknie i Okrycia 
W magazynie tym sprowadzona Panna 
z Warszawy, przygotowała znaczny wybór kape- 


 luszy na obecną porę, w cenie od 3% do 16 rs. 
"Tamże potrzebną jest panienka do nauki strojów. 


Ulica Marjańska dom W-go Szliwe, naprzeciw 
hotelu Berlińskiego. (597—3-2) 


` DYSTYLARNIA 


J. Tykocinera w Kaliszu 


skupuje obecnie jagody i jarzębiny czysto osku- 
bane; — uprasza więc posiadaczy takowych, aby 
z dostarczeniem ich do pomienionej fabryki po- 
śpieszyli. (601—3-2) 


>. Niżej podpisany ma honor zawiadomić 
szanowną publiczność, iż w restauracji 
jego dostać można kaźdodziennie 


obiadów 


© kop. 25, czyli w abon. miesięcznym po. 
-t 7 Be 50, jak również i śniadań na cie- 
pło i zimno. Oprócz tego dostanie codziennie pi- 
wą rozmaitego gatunku wprost z antałków, i kieł- 
basy świeżej z kapustą. A. Skowroński. 

(599 —4-2) Ulica Wrocławska Nr 181. 
Q iż przy składzie moim Rękawiczek 
i Galanterji założonym został: 


Magazyn strojów Damskich 


Zawiadamiam Szanowną Publicz- 
ność miasta Kalisza i jego okolic 


opatrzony na sezon zimowy! w wybór gustownych 
kapeluszy damskich, które sprzedaje po cenach 


umiarkowanych. Rozaa Goldstein 
Ulica Warszawska naprzeciw poczty. 
(598—3-2) 


A 


Drecki Feliks 


Lekarz wolno - praktykujący, przeniósł swoje 
mieszkanie do domu p. Blocha (dawniej Hurtiga) 
l-sze piętro. Chorych przyjmuje w tychże samych 


W RESNING E 


M. GWIAZDY. 


godzinach, t. j. od godz. 8 do 9 z rana, i od 12| Każdodziennie dostać można na zakąskę świe 


do 1-ej w południe. 4(600—4-2) 


| PAPIEROSY AROMATYCZNE 
z fabryki 


K. Teofilidy. 


„Bebe” cieniutkie po kop. 50 za 100 sztuk. 

„Buduarowe” cieniutkie po rs. 1 za 100/sztuk. 

„La Delizia” większego formatu po rs. 1 k. 70 
za 100 sztuk. 

Papierosy „Bębe”, równać się mogą z najdroższe- 
mi dotąd znanemi, co zaś do Papierosów „La De- 
lizia” i „Buduarowe* bez przesady powiedzieć mo- 
żna, że nic podobnego jeszcze się Szanownej Pu- 
bliczności palić nie zdarzyło, 

Sprzedaż tych wyrobów w Kaliszu, powierzoną 


została panu M, Gutfreund, Ulica Wrocławska 


Nr. 193. (591-—3 -3) 


KSIĘGARNIA 


ALFONSA HURTIGA 
poleca na nadchodzące długie wieczory 


Czytelnię doborową franenzką 
Składującą się z paru tysięcy dzieł, i zaopatry- 
waną ciągle w najświeższe nowości. Abonament 

miesięczny 75 kop. Depozyt rs. 2. 
(595—8-2) 


mma zzz 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić J.W.W. 
i W.W. obywateli, oraz mieszkańców miasta Ka- 
lisza i jego okolic, iż istniejący tu od lat wielu mój 


SKŁAD RÓŻNYCH PUTER 


w sztukach pojedyńczych, błamach, jako 
też podbitych już pod płaszcze, szuby, 
algierki, salopy i t. p. 
zaopatrzyłem na nadchodzącą zimę, w bogaty za- 

pas wszelkich towarów tego rodzaju. 

Utrzymując ciągle i bezpośrednie stosunki han- 
dlowe z pierwszorzędnemi składami futer w Ros- 
sji i Ameryce, jestem w możności zadość uczynić 
wszelkim wymaganiom kupujących, tak pod wzglę- 
dem doboru materjału, jak dobroci i trwałości 
wyrobu. 

Upewniam sumiennie nabywców futer, iż zasadą 
moją, jak zawsze, tak i w tym roku będzie, ułatwiać 
pod każdym względem nabywanie towarów z mo- 
jego składu i rzetelnie wszystkim słusznym wy- 
maganiom zadosyć uczynić, o czem Łaskawa Pu- 
bliczność osobiście przekonać się będzie mogła. 


pierożki z mięsem i kapustą; bigos, kieł- 
base z kapustą; połędwicę z rożna i i00% 
smaczne i ze świeżej prowizji sporządzone potrś” 
wy. We Czwartki i Niedziele flakis we Wtorki 
i Soboty kołduny litewskie, a wieczorem 00% 
dziennie pieczeń wołową z rożna P* 
|wszechnem cieszącą się już uznaniem. 
Abonament miesięczny na obiady przyjmuje. Na 
żądanie mogą być obiady odsyłane do. domó% 
w własnych naczyniach. Dla życzących na porójć 
w czasie obiadu, gdzie jest do wyboru kilka g% 
itunków, każda potrawa kop. 10. Obiady od 6% 
|dziny 12 do 8%, po południu. M. Gwias 
ł 


| (617—3-1) 


By, Do handlu win Zygmunta 
2 Wartskiego nadchodzą R 
regularnie świeże | 


OSTRYGTL 


(616—3-1) 
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Fabryka KAROLA MINTERA w Warszawie 
przyjmuje ciągle na czas dłuższy > 
uakierników, do zwykłych robót z bis 
chy i żelaza, oraz do pisania tablic, złocenia i t. 9 

Kormierzy. 

Bronzowni 
wania. i 
Blacharzy, do robót polerowanych z bls* 
chy i mosiądzu, jakoteż do wyrobów cynkowy 
i innych pod lakier. 


ków, do cyzelowania i monto- 


od lat 40 exystujący przy ulicy Marjańskiej wr% 
z mieszkaniem na pierwszem piętrze tejże kamić* 
nicy, jest do wynajęcia od l-go lipca 1875 rok 
Bliższą wiadomość powziąść można u gospodarź% 
Rafała n Nr. 96. 
` (615—3-1) 


Na zasadzie polecenia Kommissarza włościań” 


skiego z dnia 2 (14) lipca 1874 r: Nr. 9461 W | 


chwały rady familijnej z dnia 7 (19) październik* 
1874 r. Wójt gminy Sokolniki, powiatu wielub” 
skiego, podaje do publicznej wiadomości, że w % T 
29 października (10 listopada) 1874 r. odbywać %% 

będzie głośna in plus licytacja na sprzedaż. i 


Folwarku i 
położonego we wsi Tyble, gm. Sokolniki przest | 
ni mórg 77 prętów 250, w gruncie dobrym z 2% 
siewami jesiennemi i wiosennemi, jakie obec!) 
dzierżawca obowiązany oddać, wraz z znajdując 
mi się na gruncie zabudowaniami. Licytacja ro i 
pocznie od summy zniżonej, t. j. od 2996 ru" 
66 kop. Folwark ten położony na 1 milę od gre 1 
nicy pruskiej a na pół wiorsty od mającej: się bu 


Oprócz tego polecam również łaskawym wzglę-| dować kolei żelaznej. Warunki licytacji przej” 


nionym składzie Szkło czeskie i por- 

celanę. które po jak najprzystępniejszych 

cenach sprzedaję. „ Landau 
w domu własnym w Rynku naprzeciw odwa- 


chu Nr. 17. (580—20-5 ) 


We wsi Zagórzynku, 
należącej do dóbr Piwonice 


; Publiczności, istniejące przy wyżej wymie- 
| 


jest do zbycia E 


70 sztuk owiec młodych, 3 


zdatnych do chowu — z tych 40 skopów, a 30 


macior. Wiadomość na miejscu. (593—3-3) 


można w kancelacji wójta gminy. : 
Wójt Gminy Olek. — Pisarz A, Żókowski: 
(608—3-1) 


OO aa 


Potrzebna jest 


guwernantka, 


rodowita francuzka, do konwersacji kilka godt” 


wm | dziennie, lub też na stałe. Wiadomość W 
sf) | dakcji Kaliszanina. (614-310) 1 
i sau uuan aitoi a Dadan y a 0 


SKŁAD FUTER 
J, D, Piotrowskiego przy ul. Warsza w$ kie) 


zaopatrzony został na nadchodzący sezon zimo“) 


penan 7 . . gw 
w rozmaitego rodzaju futra w doborowych 88 
Kalendarz astronomiczny kaliski. knalc» Bia dy: lisie, piolslicowo.. SKANE surkoj | 
PRZ PO SEA CY Stow cw EEEE E EEE jonatkowe, wice-popielice, żbiki, rusaki, kiego 
ię 2 | Wschód | Zachód | Długość | Ubyło Wschód | Zach zające sybirskie żółte i białe, oraz we Ws zgzyh 
p EE A | GAS "tlg E E LADA nasa brain ori „ark, podig paii subf 
zw 5 U |) Si ; ar À A: 2 8: + asonów; gotowe męzkie palta, algierki, 
$ paszą |6 Laal E aad aE 8 | | 31| płaszcze, które po najprzystępniejszych tę 
18 ki niedziela | 6 AATE TA | 10 | 26 | 6 | 18 | 2 9 | 46> ||sprzedoje, zaręczając za dobroć i trwałość 3.0 i 
19 R poniedzia. | 6 |34, | 4 |57 „| 10 23 | 6 15 11 M (CLLR E 


Redaktor, J, Niiłkowski. — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha, — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej. 


do odlewu z cynku i bronze 4 


per aw || 
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